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Administracją.

Telegram y.
(Od korespondentów  w tasnyeh).

Jubileusz Szopena.

Warszawa.—P ow sta ł  projekt utworzenia 
ko m ite tu  do obchodu Jub ileuszu  Szopena. 
Rok jub ileuszow y  rozpoczyna się w dniu  22 
lu tego nabożeństw em  uroczystem  oraz k o n ­
certem  w Filharm onii. Komitet jubileuszo­
w y zorganizuje w ystaw ę pam iątek  pu Szo­
penie oraz przygotuje pierwszy zjazd m uzy­
ków  polskich.

Nowe ministerstwo.

W arszawa.— Tutejsze zarządy dóbr p a ń ­
stwowych o trzym ały  już d rukow any  pro jek t 
przekształcenia g łów nego zarządu w sam o­
dzielne m inisterstw o.

Spraw a o szpiegostwo.

Kraków. — Wczoraj sąd tu te jszy  rozpo­
czął rozpal r y w a n e  głośnej spraw y o szpie­
gostwo, w której, jako oskarżeni, w ys tępu­
ją  D ek ie r t  i Bakalczyk, obaj z Poznańsk ie­
go, oraz częstochowianin  Koźlewski. Doko­
n ano  przesłuchania św iadków .

Raut u Stołypina.

Petersburg.— Wczoraj odbył się ra u t  u 
Stołypina, na k tó rym  byli obecni m in is tro ­
wie, posłowie do D um y i Rady P aństw a.

Leo;icavallo chory.

Medyolan.— Poważnie zachorował Leon- 
cava!lo.

P roces  Olgi Sziejn

Petersburg . — Nader ciekawe zeznania 
sU ad a ł  Makłakow. Makłakow twierdził, iz 
P e rg a m e n t  ofiarowywał p. Sztejn swe us łu ­
gi w charak terze  obrońcy, lecz, zaznajomi­
w szy  się z ak tem  oskarżenia, cofaął propo­
z y c ję  P erg am en t,  zdaniem  Makłakowa. w y­
rażał swe niezadowolenie z ucieczki p. Sztejn.

W iceprokura to r zapytuje Makłakowa, 
co słyszał o skon e P erg am en ta .

Makłakow: „Tylko plotki".
W iceprokura to r :  „Jeśli plotki, to prosi­

m y  nie powtarzać*.
Makłakow: „Tylko słyszałem  plotki".
Po zeznaniach M akłakow a składali  ze­

znania inni św iadkow ie, poczem rozprawy 
odłożono do dnia dzisiejszego.

(<Od Agencyi Petersburskiej).
Narady słowiańskie.

'Petersburg. — Na -posiedzeniu towa­
rzys tw a  wzajemności słowiańskiej, które 
odbyło  się w klubie działaczy społecznych, 
przem awiał Kramarz, Kalinkow i L id sk an o w . 
K ram arz w swem  przem ów ieniu  zaznaczył, 
iż w obecnej sy tuaey l sł »wiańszczyzny na 
Zachodzie daje się zauważyć zby t i | t ł >  
chwil jaśn ie jłzych .  A u s try a  prowadzi wojnę 
krzyżow ą przeciw słowiańszczyźnie. Niem 
cy odbiera ją  czecpom prawo języka i wogó- 
lo s ta ra ją  się zachwiać ich stanowisko. 
Lecz l i  się nieincom nie uda, albowiem cze­
si posiadają zbyt wiele tem peram en tu .  Mó­
wiąc o kwestyi polskiej, K ram arz  zaznaczył, 
iż sy tuauya  polaków w Galicyi nie jes t  tak 
dalece, jak twierdzą, do pozazdroszczenia 
K ram arz  w ostrych słowach w ystępuje prze 
ciw dokum entom  F r .ed ju n g a  i w yraża  u b o ­
lewanie, iż w szerokicti kołach uwierzono 
tym  dokum entom . C > się tyczy ostatniej 
by tności czechów w W a rz a w D ,  to K ram arz  
przypisuje tej wizycie olbrzymie znaczenie 
i w y raża  życzenie, aby warszaw skie  święto 
słowiańskie było zw iastunem  święta wszech- 
słowiańskiego. K ram arz  oświadcza, iż poli­
ty k a  czeska n igdy  nie była egoistyczną. 
Czesi bowiem nie m ają się czego obawiać 
wobec trw ałych  podstaw sw ego nacyonali- 
zm u. Cztsi w ybornie rozumieją, co to je s t  
nacyonalizm . Nie polega on n a  w estchn ie­
niach  sen tym en ta lnych ,  lecz n a  mik śoi o j ­
czyzny i p racy ku ltu ra lne j,  prowadzącej ku 
rozwojowi narodu , ab y  m ógł bronić każ e 
go kaw ałka  swej ziemi. Nacyonalizm  — to 
nie fan fara  dla tw orzenia party i,  lecz dobro­
wolne poświęcanie się dla ogółu. Prawdziwy 
nacyonalizm  nie może pozbawiać innych 
t  go, z czego korzysta  sam. W  końcu s w e ­
go przem ówienia K ram arz  gorąco  p ro te s to ­

wał przeciw pesymizmowi w kw esty i s ło ­
wiańskiej.

Kalinkow i Ludskanow twierdzili, iż 
bułgarzy dużo zawdzięczają daw nem u sio 
w ianofdstw u i chcą popierać neoslawizm ze 
względu na ku ltu rę , postęp i in te resy  realne 
s łow iańsz’zyzny.

W ystaw a pływająca.

Sm yrna.— W y staw a  p ły w a ją 'a  w zbudzi­
ła ogrom ne zain teresow anie w tu ti  jszych 
sferach kupieckich. T łu m y  zwiedzających 
w ystaw ę przypom inają Konstantynopol.

W  ciągu trzech dni zwhciziło wystawę 
przeszło 25,000 osób.

Echa odezwy profeserów n emieckich

Petersburg. — P etersbursk i k lub  działa­
czy społecznych, w ysłuchaw szy  na zebraniu 
ogólnem w dniu  31 stycznia sprawozdali,a 
profesora Berendsa  w kwesty? odezwy 65 
profesorów niemieckich, zatytułowanej „W 
obronie Finlandyi* , zgadzając się z w y w o d a­
mi Berendsa, orzekł, iż t rak ta t  pokojowy, 
zaw arty  w 1809 roku we F iiedriechsham ie ,  
nie zaw iera m iędzynarodow ego zżjbowiazania 
prawnego, nadającego F .n landy i praw a s a ­
modzielni go państw a, i że kw estya  prawa 
F inlandyi nie dotyczy praw a m iędzynarodo­
wego, k lub  postan  wił na własny koszt wy­
dać drukiem  odezwę Berendsa dla ofcranoj- 
mienia z m ą  szerokiego ogółu.

W sprawie budowy statków.

Petersburg — „Biuro informacyjne" do­
nosi, iż wiadomość, podana przez „Nową 
Ruś", jakoby  ostatecznie została zdecydowa­
na kw estya  przeznaczenia m iliarda rubł, na 
budowę now ych  statków wojennych, w tern 
50 milionów na budowę torpedowców, pozo 
stała zaś sum a jak o b y  była przeznaczona na 

I budow ę „D readnoug lifów — pozbawiona jes t  
‘ w szd k icn  cech praw dopodobieństw a.

Demonstracye w Niemczech.

Berlin.— Odbyły się zebrania  oraz po­
chody uliczne socyal dem okra tów  przy udzia­
le wielotysięcznych tłum ów . Przy śpiewie 
m arsy iianki robotniczej tłum usiłował prze­
dostać się do pałacu cesarskiego, lecz został 
w strzym any przez policyę. W  sam em  mieście 
zajść poważn:ejszych nie był *. Na przed- 
mii ściu Rigsdorf zdarzyły się s tarc ia  z poli- 
cyą. W wielu m iastach P r m  odbyły się liczne 
dem onstracye. W  kilku w ypadkach  tłum 
rzucał kam ien iam i n a  policyę, k tóra  ze swej 
s trony  kilka razy używ ała  białej broni. By­
ły wypadki lekkiego poranienia, Dokonano 
kilku aresztowań.

Wybory finlandzkie.

Holsinjjfors.— W e d łu g  ostatecznych w y ­
ników wyborów do sejm u finlandzkiego w y ­
brano 17 kobiet, a mianowicie: m łodofinek— 
2. szwedom anek — 3, s ta ro fu iek— 2 i socyal 
dem m kratek— 10.

Kreta i Grecya.

Paryż.—Przedstawiciele m ocars tw  opie­
kuń czy ch  w  dn. 29 s tycznia  przesiali kre- 
teńsk iem u kom ite tow i wykonaw czem u wspól­
ną notę, opracow aną z in ieyatyw y r  ądu 
francuskiego. Nota ta  dotyczy .możliwego 
wysiania posłów kre teńsk ich  na  greckie 
zgromadzenie narodowe. T reść noty  będzie 
zakom unikow ana Grecyi i T nrcyi,  jak r ó w ­
nież powiadomione o niej będą N iem cy i 
Austro-W ęgry.

iCanea.— Konsulowie mocarstw  opiekuń 
czych d ręczyli kom ite tow i w ykonaw czem u 
notę. zabran iającą kreteńozykom udziału  w 
wyborach greckich . Nota zawiera groźbę, i i  
w przeciw nym  razie państw a  wystąpią 
czynnie.

Z Persyi.
Tabris — Z łtrze ru m u  przybył tu  nowo- 

m ianow any  konsul angielski Cbyple. Kon­
sula uroczyście  witały władze miejscowe i 
konsulowie.

W  tych  dniach z K a ra J /ad a g u  p o w ra ­
cają w ojska rządow e pod dowództwem J-> 
frema, se rdara  B achadura  i g u b ern a to ra  
m arugińskiego Szudża - ed - Daouieh. Bag,r 
chan ze sw ym i Łdayam i przybędzie później 
Przywiezieni z A g a ry  ranni z oddziału Je- 
frem a z oburzeniem opowiadają o g ra b ie ­
żach i czynach zbrodniczych, jak ich  dopusz

czali się fidaye B ig ir -ch a u a  we wsiach Ks- 
radżadagu .

Tabris .—Zam iast generalnego  konsu la­
tu  angielskiego utworzony został zwykły 
konsulat.

Z parlamentu tureckiego.

Konstantynopol. — W  izbie p-jslów t  >- 
czyly się obrudy nad  in te rp e lac ją  poIPny 
arabskich  pod adresem  m in is t ra  si»-aw we 
wnęlrznych w spraw ie  sy tuacy i w Jem enie  
A utorow i"  in lerpelacyi w skazywali na ne 
dzę ludności, nadm ierny  ciężar podatków, 
brak reform  i bezczynność rządu. W izbie 
in terpelacya zrobiła ogrom no wrażenie. Po 
słowie tu reccy  n ie jednokro tn ie  przerywali 
przemówienia autorów  i n torfie la cy i. Odpowia­
dając na interpelacyę, m in is te r  spraw 
w ew nętrznych  s tw ierdza fa ta lną  sytnącyę 
m aterya łną  m ieszkańców Jem en u  i obiecuje 
reform ę sądów w Jem enie , utw orzenie żan 
da jm ery i  miejscowej, budowę kolei Crtodei- 
da-Sanaa, zniesienie kom ór w ew nętrznych  i 
przeprowadzenie kom unikacy i  telegraficznej 
Najpierw  uspokojen ie—twierdzi m in is t e r -- 

a następnie reform y". Ministrowi oponują 
posłowie arabscy. Posłowie ci zaznaczają, i |  
imam Jachia radził rządowi w prow adzić au ­
tonomię, a w te d y  nastąpiłoby uspokojenie 
Rząu jed n ak  pod ty m  względem nie poczy­
nił żadnych  kroków. W inien więc jedynie 
sara rząd. W śród  hałasu, jaki zapanował 
w izbie, m in is te r  pow tórnie  w yjaśn ia ,  iż 
iząd opracował projekt reformy, lecz imani 
projekt ten  odrzucił. Izba w yraża rządowi 
votum  zaufania i uznaje wyjaśnienia m in i­
s tra  za zadawalające.

Baku. — W  m ają tk u  lwusanagjewa, w 
Ro-n&mich, w ytrysła  nafta . Nowe źródło 
nafty  daje około 1000 pudów  n a  dobę.

Petersburg.— Doktór Karabiewicz został 
unie win iony.

Onisk. — Nastąpiło  uroczyste otwarcie 
8-klasowej szkoły handlowej.

Smoleńsk. —  Zarząd g u b e rm a ln y  p o s ta ­
nowił wysiedlić z m ias ta  w ciągu tygodnia 
w szystkich dentystów-żydów, którzy nie za j­
mują się prak tyką .

Paryż. —  Senat w d rug iem  czytaniu  
przyjął1 prawo o em ery tu rach  dla robuUrfkfiw 
większością 297 płesów.

Budapeszt —Kom itet w ykonaw czy  p a r ­
ty i konstytucyjnej postanowił zwołać c a  dz. 
1 lutego walne zgrom adzenie dla rozpatrze­
nia kw esty i rozwiązania partyi.

Walne zebranie P. T. G.

Wczoraj w lokalu P. T. G. odbyło się zwy­
czajne doroczne, w alne zebranie członków 
Towarzystwa. Otworzył j e  prer.es T-wa. p. 
E. IP rs e ,  przemową, w której oznajmił 
zebranym  o sw em  postanowieniu usun ię­
cia się z zajm owanego dotychczas s tanow i­
ska. Mówca zaznaczył, że ; nie czyni tego z 
powodu zniechęcenia się do dalszej p racy— 
albowiem wierzy w przyszłość T-wa, je ­
no wyłącznie ze względów familijnych i o- 
sobistv» h.

N a przewodniczącego zebrania  w ybra­
no przez ak lam acyę p. Joach im a Bartosze­
wicza, n a  sek re tarza— p. W endorfa . Przed 
rozpoczęciem d y sk u sy i  na  wniosek przewo­
dniczącego uczczono przez powstanie pamięć 
zm arłego członka, ś. p .H . Zdanow skiego.

Przed zatw ierdzeniom porządku dzien­
nego został.jzłożon;* wniosek zw rócenia się 
do prezesa p. Hersego o cofnięcie swej r e ­
zy g n a c j i .  W n io s e k z o s ta ł  poparty o w a cy j­
nymi ok laskam i iggorącem i prośbami. P r e ­
zes w serdecznych w yrazach  dziękował za 
uznanie, lecz nie ustąpił  życzeniu zebranych. 
Ten sam  sk u tek  odniosła pow tórna prośba.

Wiceprezes T -w a p. Szokalski odczy­
tał sprawozdanie roczne z działalności zarzą­
du P T. G. M ajątek T-wa powiększył się 
o 1,174 rb. sk u tk iem  nabycia  2 bilardów i u- 
ziipełoiciiia ib u d y n k u  przystan i i t .boru te j ­
że. csrtadki w r. b. przew yższyły  p re lim i­
now aną su m ę o rb . 215. Ofiary cziouków 
na rzecz T w a^w yniosły  su m ę  w gotówce 
przeszło l  400 rb. W y d a tk i  nie przekroczy­
ły pre lim inowanej norm y.

W okresie  spraw ozdaw czym  zarząd od­
był 34 posiedzenia. W  ciągu  raku , z pow o­
d u  rezygnacyi wiceprezesa p. K. W ęgliń-

skiego,  odbyła się rekons t rukeya  zarządu, a 
nr anowieie: wiceprezesem obrano p. F. Szo 
tu lskiego,  jfczłoniriem zarządu został p ierw­
szy kandyd a t  z kolei, p. J. Bromireki.  Wicrót- 
ce potem ska rbnik iem zastał p. B. Komar- 
nicki,  na jego miejsce s e k r e t a r z t m — p. J. 
Rayzacher.

Działalność zarządu polegała n : : 1) za­
warciu  przez członka zarządu p. K a c z y ń ­
skiego umowy z mias tem na plac dla przy- 
stani sekcyi  P. T. G ,  wydzierżawionym od 
mias ta xa 200 rubli rocznie,  m byciu
2 bilardów dla T-wa, wejściu w porozumie­
nie co do wspólnego lokalu z Kołem li tera­
tów i dziennikarzy.  Z czynności n.eskuń
cz o n j r h  zaznaczyć należy per t raktacye z 
rządcą domu.  w którym m eści s 'ę  T-wo, o 
na;ęc 'e  dodatkowo sali dla g imnas tyki  na 
par t - ize  w dziedzińcu lt\) samej  kamienicy.  
W końcu p. F. Szokalski wskazał  na stałe 
zwiększanie się t rekwencyi  członków, po w ­
stałe z powodu zmiany lokalu.

bjforawozdania z p iszczegóiny. h sekcyi 
T-wa przed tu w i a j ą  się w sposób nas tępują­
cy: S tk c y a  w m śiar tka  wykazała znaczny
|jos‘ęp w sw y m  rozwmju. owiadczą  o tem 
cyfiy z lat  1908 i 1909 Tak w r. 1908 se­
zon t rwa ł  100 dni, w 1909—116, ogólna l i  
czbn członków 68 i 120, ilość wyjazdów ło­
dziami 391 i 2,014, j l p ś B l  osób, biorących u- 
dział w wydziałach i wycieczkach,  1,600 i 
4,380. Zapowiadając ukazanie s :ę obszer­
niejszego sprawozdania w d.-iałnliiości sekcyi 
wioślarskiej w pr jeRtowanej jednodniówce,  
zarząd wyraża wdzięczność przewodniczące­
mu wydziału p. K. Kleczy oskiemu i w ydz ia ­
łowym za owocną pracę.

S e k c j a  kolarska,  pud przewodnic twem 
,>. J  Rayzacheru,  p 'siadała c ynn ych c/.łon 
ków 11. Wycieczek w o t r . s i e  czasu od 31 
m are r  do 18 paźdz. ur /ądzono 2i ,  w tęj 
liczbie jednodniowych 18, dw udn iow yc h—2, 
dwutygodnic-wa— 1. Ogóle ni wiors t  przeby­
to 1/2SS

Oprócz wycieczek,  s t a r a n ie m  sekcyi u- 
rządzono w dn. 13 września szosowe wy ści ­
gi turys tycz -e  na  dystans ie 35 w iors low ym ; 
brało w nich udział 6 współzawodników.

Na czele sekcyi gi mnastycznej stał  p 
J. Bromirski ,  k ierował  ćwiczeniami  nauczy- 
d c l  p. S t  RnP.mski.  W  pierwszem półro 
c 'u v. 1909 odbyło sio ogółem 109 ćwiczeń 
na które było zapisanych 100 osób w ćwi­
czeniach brało udział ogółem 1,357 osób pici 
obojga. W  dru giem  półroczu odbyło się 155 
ćwiczeń, zapisanych było 161, brało ogółem 
udzizd 1,7 80 o ób.

W  sekcy i zo Lav > z ' r g  in izow iiae  g r  >no 
nau czy c ie lsk .e  z 7 osób pod p rzew o d n ic tw em  
p .  R - aJ  o  nisk iego . O p ra c o w a l i  o m  sze reg  r e ­
gularn i | w .  S ek cy a  odby ła  2 popisy  — w 
„O gniw ie"  i we w ła s n y m  lokalu.

„ f/uttiiu", dz ęki zabiegom członka za ­
rządu p. A. Wilczkowskiego 1 pod kierow­
n ic t w em  i>. Andrz  -jow.skicgo, rówir eż  zn a ­
cznie s ę  rozwinęła i j u t  niejedno- jiętnie u- 
przyj sinniała czas z imranyw  na wieczorni­
cach.

Biblioteka składała się z 577 ioruów.
W dn. 1 s ty c z n ia  1908 r. T  f o  liczyło 

520 członków , p rzyby ło  w ciągu ro k u  107, 
ubyło 171; w dn . 31 g ru d n ia  1909 r. T -w o 
iiczyłu 456 członków , w te m  407 m ie jsc o ­
w ych  i 49 zam ie jscow ych .

y?an f .nansowy T-wa przedstawia się 
w sposób nas tępujący.  W  dn. 1 s tycznia 
1909 r. mają tek  T-wa wynosił  2,602 rb., 
wsku tek p i zew y isz 'a  dochodów powiększył 
się w ciągu ro ku  o 1,174 rb.,  dosięgając su 
m y  8,7/7 rb. Dochody T-wa wynosiły 6,688 
rb., wydatki  5,513 rb.

Prel iminarz budżetowy na  r. 1910 zo­
stał zbi lansowany s u m ą  7 8 42 rb. Znaczniej ­
sze dochody składają się z 3 lys. składek 
ozimikowskiCLi, 1,800 rb. funduszu  wioślar- 
skieg  ą 2 tys. rb. dochodów niestałych.  W wy- 
latkacn pierw’sze miejsce za jmuje komorne 

2,200 rb. ,  koszty sekcyi wioślarskiej ,  1,800 
f k ,  fcłkoye gimnastyki  720 rb. i t. d.

Po za twierdzeniu  sprawozdań powyż­
szych, jakoteż preliminarza,  zebranie przi szło 
do dysk asy  i nad wnioskiem zarządu — u po" 
wasm ć  zarząd do p e r t r ak tac j i  o wynajęcie 
sali dla g im nas tyk i  w parterze kamienicy.  
Dodatkowy lokal T wa j e s t  konieczny ze 
względu na prot es t  banku,  znajdującego s ię 
poa T-wein,  oraz rządcy dom u na  ciągłj '  
n iepikój  i  niszczenie kumienicy.  Ponieważ 
okazało s i ę ,  i ż  zatarg powyższy rntże mieć

dla T -w a  p rz y k re  n a s tę p s tw a ,  p o s ta n o w io n o  
dać  zarządow i ż ą d a n e  upow ażn ien ie .

P rzed  w y b o ra m i  przew odniczący ' p. J. 
B*rtosze\vi« z raz jc syczę zwrócił s ę  d o  p. 
Hersego  z pr> ś m o <x fu ęeie d y m isy i ,  b. 
nrezes atoli okaza ł  się  s ta n o w c z y m .

Po obliczeniu głosów, do zarządu oka­
zali się wybranymi: p.p. S tan.  Zieliński I,
B. Komornicki ,"Art ." \ \  ile kowski / .E .  Herse,  
K. K&lz\ński ,  S. Idsicki, M. Bączkowski,  W . 
•Jeżewski, E Wiliński,  D Kryński ,  W. Tur- 
bański,  J.  Markiewicz , -J. f inyzachir,  H. Kli­
mowicz, J. Kur.ayer,  Andrzejewski,  A. 
Unruh,  K. Raczkowski,  K. Węel lński .  Po 
zgłasz-rdu r ezyun ar j i  przez p.p. E Hersego, 
K. Kleczyńskiego,  B. K marrdekiego,  W . 
Turbuński tgo,  z pozot i t łycb członków został 
utworzony zi r^ąd,  przyczyni pfeiwrszych 9 
•’s ' b  weszło doń*w charakterze członków i 
6 —jako zastępcy.  Kmn sy a rewizyjna  zosta­
ła
ckiego, R

utworzona z p.p. Więckowskiego,  Z. L :s;- 
cińskK- 

tem zeh.arj ie zamknięto.
Szobera i Pel/Ja.

K R O N I K A .
t  i ! :  2 « > r : j  t .
Oku 1 ( l i  L’ «ace| o B M. 
ż v.tif- a ( l l j  Oczy--zc;.L'ii>a N. M. P.
W ki i . M  g-.idz. 7 m.  i ?

ki łir.tc* gem 5 o  M 
d jii gedł. 9 ui. 53

—  G K A i j i :  ŻE. W  d n .  3 0  t y c z n i a  o g o d z .  8 
w i e r z M e a i ,  u  z . t i ^gu  u l .  D m i t r i j e w s k i e j  i B u l w a u i o -  
Ku i l i i - cT a k i p j ,  n i  p r z e c h o d z ą c a  S.  T r u ®  n a p a d !  n i e z n a -  
l“ Diy a - o t - n i k ,  k l ó i y  p o i u i  h o - i a l  p.  T. ,  z a b r a ł  j e j  po i  l- 
B ć n . j t s ę  7 p i e n i ę d z m i  i A i i » | l .

—  P r z y b y ł y  d o  h i i o ^ - a  ze  S m r o k o n s t a D t y n o w a  
p. 1>. B.>c<a’i o a $ k i  p a d ł  t i' a r ą  k i l k u  z l o c z j ń c ó « r ,  k l ó n y  
p od  p r e t e k s t e m  w s k a i a a i a  m u  dropo d o  s z p i t a l a  ż y d o w -  
ak i e t ; * ,  z a p r o w a Ł i l i  n a  j  d n ą  /, g ł u c h y c h  u l i c  i z a b r a l i  
m u  oG rb.  Z! o ' V ' \ ń ' - v  z b i up l i

—  D E S P E R A C K I  K l l O K .  W  d n  3 0  s t y c z n  a  
' \ d o m u - N r .  4 p r . y  z a u ł k u  O w r a ż o y m ,  n a  g ó r z r  B - j -  
kowe. j .  o t r u ł a  s i ę  7 0  l e t o i t  w d o w a  J r w d o k i a  W o t o s z .  
B r a k  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a  d o p r o w a d z i ł  s t a r u s z k ę  d o  t e g o  
d t  s|  e r a c L i i g o  k r o k u .

—  Z A M A C H  ( S A M O B Ó J C Z Y .  O u e g d a j  w i e c z o ­
r e m  w p o b h z u  t i‘a t r u  a i i a t o m c ' i i c ^ o  p r z y  u l .  F u u d u -  
ś l ? j O s r a j  u s i ł  wał  o t r u ć  : i ę  s r u d e . t  ot  u y c j n y ,  N a u m  
(j .  D o s p  r a t a  w  s t a m e  g r o ź n y m  o d w i o z ł o  ’c P o g o t o « i e »  
d o  s z p i t i l a  A ' e t s a n d r o w . ^ 1 . i  en.

—  P O K Ą S A M Y  P l t Z E Z  P S A  O u r g l a )  w  p o ­
b l i ż u  d  >mu N r .  n i  [ i rzy B o r y i - z e w yu i  T o k u  n a  p r z e c h o ­
d z ą c e g o  u c z n i a  g i m n a z y u m ,  N .  Ł a p e k ę ,  r z u c i ł  s i ę  p i r s  
p a n a  M.  S w i n e n k o  i r o z e r w a ł  p a l l o ,  b l u z ę  i u k ą s i i  w 
r ę k ę .

—  A R E 3 Z L W A N I E .  W y d z i a ł  pol i .  y i  ś l e d c z e j  
a r e s z t o w a ł  p o z b a w i o n y c h  p r a w  J u k o w a  J i T m o w a  i Ala-  
r y ę  C z e r n o i t «.

-  N . E 0 S 1 A 0 Ż N A Y  J A Z D  A. N a  K r c s z c z a t j k u .  
w p o b l i ż u  t l o m u  N r .  :i7,  wo ź  ii a  W .  M « ! u k -  n a j e c h a ł  
n a  p r z e c h o d z ą c e g o  p r z e z  u l i c ę  J .  G u s i e w a .  G.  z o s t a ł  
d o t k l i w i e  p o t ł u c z o n y .

—  K R i Y D / . I E / E .  W  d o m u  n r .  6 p r z y  u l i c y  G -  
g o i ć a e i n e j  d o k o n a u a  zo  s t r y i - h ó w k r a d z i e ż y  b i o l i z uy ,  
n a l e ż ą ,  o j  d o  l o k a t n r l w :  Al. 1. b od y ,  N .  B r y g i ,  T .  S e -  
n a t ó j s s l e g - ! ,  N .  I - k i n e j  i B.  B . g d s u o w a .  W  m i e s z k a ­
n i u  W .  Ł a d o  i I. W a y u r y  p r z y  u l i cy  K u ż n i e c z n e j  N r .  
3Z d o k o n a n o  k r a d r . i e ż y  r z e c z y  n a  s u m ę  4 z 2  rb .  W  d o ­
m u  N r .  19 p r zy  u l i c y  D n : i u j * v . s a i u j  o k r a d z i o n o  s t r y c h  
m i e s z k a n i a  N .  U c g e r s z t w i M b e r g  I ł o k o n a n u  k r a d z i e ż y  
w  d o m u  N r .  3  p r ; y  u l i c y  G o g o l e w s k i e j  z m i e s z k a n i a  
A.  D i l k o w s k i e j ,  w d o j . u  N r ,  5 p r z y  u l i c y  M i c h a l o w -  
.«kiej z m i e s z k a n i a  P .  I w a n o w a ,  w d o m u  N r .  7 0  p r z y  
u l i c y  M i c z y g o r s k i e . j  z m i e s z k a n i a  S.  P e t r y c z e n k i ,  w ( l j -  
m u  N r .  2 2  p i z y  ul  i< y l u s t y t u c k i e )  z m i e s / i a n i a  P .  8a- 
r a n c z y k o we . i ,  w d o m u  N r .  7 p r z y  u l i c y  Ł o m a k o w s k i e j  
z m i e * z k a n ' a  P .  C z e r e a k o w a ,  w d e m u  iNr.  3  p r z y  K r e -  
s t o w j m  z a u ł k u  z m i e s z k a n i a  p u . k o w n i k a  W .  Ł o c h t a ,  
w d o m u  N r .  2 3  o r z y  u l i c y  W o z d w i ż o s a s k i e j  e  m i e s z k a ­
n i a  S i u s a r e w s k i e g o , *  w d o m u  N r .  12  p r z y  u l i c y  L u ! - 
r a ń s k i e j  z m i e s z k a n i a  P .  P ó l t o r a e k i e g o .  * 8 ,  r a w c z y u i  
o s t a t n i e j  k r a d z i e ż y ,  s ł u ż ą c ą  1. B i e i a j e w ą  a r e s z t o w a n o  
W d o m u  N r .  1 p r z y  I go r ow - k i m z a u ł k u  u s i ł o w a n o  
k o u a ć  k r a d z i e ż y  ze  s t r y c h u .  Z ł o d z i e j e  z d ą ż y l i  j u  
l a m s ć  z a m e k ,  g d y  zo s t a l i  z a u w a ż e n i  i u j ę c i  
s t r ó ż a  d o m u .  J a k  s i ę  okaz-al e ,  by i i to:  M i c h a ł  
l a t  12,  o r a z  lG- l - . t o i  J ó z e f  S u r y k  i J a n  B i b i k o

R 3 Z N I A I T O Ś C I .

I I ’[ t g i c i t d a n t i i  ! { o ih r !y .  \Y d u i u  23  s t y c z n i a . . ,  
w T u r y n i e ,  n a  p l a c u  e w i c z t n  w o j s k o w y c h ,  z o h i a ł  s i ę  
t ł u m  p u b l i c z n o ś c i ,  b y  p r z y p a t r z e ć  s i ę  k o m e c i e ,  k t ó r a  w 
l y m  d n i u  z a b ł y s n ą ć  u p a l a  n a d  T u r y n e m .  I n t e r e s u j ą c a  
g w i a z d a  k a z  I z  j e d n a *  d ł u g o  c / e k a ć  n a  s i e b i e ,  p r z e s ł o -  
n i o n a  ; l u n u r a m i .  H- i zdraż r i . o  i a  p u b l i c z n o ś ć  p o c z ę ł a  ?a -  
j . i d i e  g w i z d a ć .  T a  o z n a k a  D i e c b ę - i  w z b u r z y ł a  w i d o c z ­
n i e  k o m e t ę ,  g d y ż  w k r ó t c e  w y p ł y n ę l  i z z a  c h m u r  w c a ­
ł e j  ś w i e t n o ś c i .  P r z y j ę t o  j ą  z e u l u z y a z i n e m ,  n a g r a d z a ­
j ą c  h u . z n y m i  o k l a s k a m i .

j u z

Antonio Fogazzaro.
12)

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnień.a antora).
—)00(—

—  W  j a k i  -sposób?
—  D o s ta n ę  j e  n iezw łoczn ie ,  zaraz , od 

tw e g o  w u ja .  Je ś l i  n ie  g o tó w k ę  sa m ą ,  to 
p rz y n a jm n ie j  j e g o  podp is  lub słowo, je s tem  
bow iem  niezłym  c h ło p cem  i c h c ę  u fa ć  lu ­
dziom . W y s ta r c z y  m i, g d y  za ty d z ie ń  w 
R zym ie  s u m ę  ż ą d a n ą  o t r z y m a m .  Może w y ­
obrażasz  sobie, że u lę k n ę  s ię  tw eg o  wuj#?  
N a jśm ie le j  pó jdę  zaraz  do jeg o  p o ko ju  i po­
s ta w ię  m oje  w a ru n k i :  Cefalu , a lbo  p ie n ią ­
dze. J e ś l i  k rzy czeć  zaczn ie ,  odp łacę  m u  
te m  s a m e m .

Ujął d ło n ią  sw ą  p łow ą b ro d ę  i p rz e s u ­
w a ł w  n ie j  palce.

H e lena  s t a r a ł  i s ię  z tw a rz y  jego  w y ­
czy tać ,  czy  m ó w ił  p o w ażn ie ,  czy też  p ra  
g n ie  ty lk o  w ten  spo3ób u z y s k a ć  jej p o ś re d ­

n ic tw o . F r a w d ę  m ów iąc , n ie  zbyw ało  b . r o -  
no w i na  ja k ie j ś  ż o łn ie isk ie j  o tw ar to śc i ,  ani 
też n a  bezczelności.

—  P o d e jm u ję  się  tego  —  rzek ła ,  do­
s t rz e g łsz y  w j e g o  oczach  p rz e b ły sk  radości.  
—  Pod p ew n y m  w sżak że  w a ru n k ie m .. .  Oto, 
n ik o m u  n ie  pow iesz  o te m  a n i  s łów ka.. .  
Rozumiesz? A ni s łów ka .  Inaczej nie u czy ­
nię  n ic  a  nic .

—  N ie w s p o m n ę  o te m  n ik o m u .
—  A  te ra z  idź i d rzw i zam y k a j  za

sobą
Z acny  b a ro n  do jrza ł  l is t  o tw a r ty  n a  

s to le ,  lecz w yn iós ł  s ię  w m ilczen iu .
—  N ie b a w e m  zjaw ił s ię  ponow nie  u 

w e jśc ia  i d o ia ł :
—  W idzisz, w a r to b y  z ażąd ać  p ew n e j  

zaliczki n a  k o n to  tego , co s ię  tob ie  będzie 
należało . N a te raz  w y s ta rczy  mi p ię tnaśc ie  
ty s ię c y  f r a n k ó w . P ow iesz ,  że ich  p o t rz e b u ­
j ę  n a  sp łacen ie  o s ta tn ie j  r a ty  pożyczk i  w 
Cefa lu , inaczej s t r a c ę  k re d y t .  Pow .esz  r ó w ­
nież, iż o d m o w a  zm usi  m n ie  do z ab ran ia  
m eg o  p u łk u  do C efa lu  i do sk a z a n ia  go  na 
pół racy i .  Cefoiu, a lbo  p ien iądze . R o zu ­
miesz?

—  D obrze  —  o d rzek ła  H elena , czy ta  
jąc  sw ój list, o d w ró c o n a  od m ęża.

D rzw i s ię  z a m k n ę ły  —  zos ta ła  sam ą .
N a te n c z a s  po łożyła  l is t  i,i| u s iad łszy  na 

s w e m  posłan iu ,  p a t rz y ła  n a  róże, z poza 
k tó ry c h  w id n ia ła  z ie len ie jąca , s ło n eczn a  dal

■jm n a u u mu i i i i— i 11 msm

M yśji  j e d n e  po d ru g ic h  n a p ły w a ły  do jej 
g ło w y ,  coraz to  now e p o m y s ły  i zamia ry  
s n u ła  pow oln ie ,  lecz j a s n e  ź ren ice  n ie  z d r a ­
dzały , a n i  t rochę ,  ow ej w e w n ę trz n e j  w alk i .  
U ' ta  ty lko , od  czasu  do czasu , p o ru s z a ł j r 
s ię  n iezn aczn ie ,  n ie  w y d a ją c  d ź w ię k u ,  j a k ­
by ch c ia ły  coś w y p o w ied z ieć ,  j a k ą ś  m ow ę 
duszy , co raz  żywszą. W  kuńeu , p o r w ą w's?.y 
się z s iedzen ia ,  podeszła  do o k a a  i u ic ry ta  
za sw em i ró żam i,  w y b u c h n ę ła  p łaczem .

V.

Dla niego! Dla niego!

M alcan to n  i h ra b ia  P e r lo t l i  przyszli 
pod okno  H e le n j \  aby  z a s tu k a ć  do z a m k n i ę ­
ty ch  o k ien n ic  d o k to ra  G rig io la , z a jm u ją c e g o  
pokój n a  p a r te rze .

H e lena  włożyła- k a p e lu sz  i r ę k a w ic z k i ,  
poczem  u d a ła  s ię  do m a tk i ,  śpiące j jeszcze, 
ozn a jm ia jąc  bez ż ad n eg o  w s tę p u  o s w y m  
w ie c z o rn y m  odjeździe . H ra b in ie  p rzysz ła  
zaraz  n a  m y ś l  s u m a ,  ż ą d a n a  p rzez  j t j  z i ę ­
cia, w ięc  u c z u ła  lę k  p rz e d  b u r z l iw e m  z a j ­
śc iem , k tó re  m o g ło b y  się zd a rzy ć  w  c ią g u  
dn ia ,  k i t d y  d o m  by ł  p e łen  gości. A  p r z j r- 
t e m ,  ten  L30, zo sw o im  c h a ra k te re m ! . . .  P o ­
częła z łorzeczyć k w e s ty  om  p ie n ię ż n y m  i l u ­
dziom  g w a ł to w n y m .

—  S z c z ę ś l iw ą  j e s t e ś ,— rz e k ła  do  c ó rk i ,

n ic  bo n ie  m ów isz  i do niczeg-j s ię  n ie  
w trącasz ,  a s t ry j  czyni w szy s tk o ,  co każesz!

N as tęp u  e ję ła  w y rz e k a ć  n a  c iężk ie  lo­
sy, k tó re  od d w ó  h ty g o d n i  k a ż ą  je j  znosić  
b r u ta ln e  w y m a g a n ia  z ięcia  i g r o m y  ze s t r o ­
n y  s z w a g ra .

—  A ty  u m y ła ś  sobie  ręce  od w s z y s t ­
k ieg o !

H e len a  p rz e rw a ia  m a t  e, m ów iąc ,  że 
w s z y s tk o  ju ż  u łożone, i bez d a lszych  w y ja ­
śn ień  p ro s i ła  o p rzy s łan ie  s łu żeb n e j ,  k tó ra -  
ijy p o m o g ła  p ak o w ać  rzeczy .

—  W sz v s tk o  u łożone, m ów isz ,  a le  k i e ­
dy? A le  ja k ?  H ra b in a  T a rk w in ia ,  z d u m io ­
n a  ty m  w y jazdem  do na jw yższego  s topn ia ,  
nic  je d n a k  więcej od có rk i  w y d o b y ć  nie 
mogfu; H e len a  zas u ca ło w a ła  m a tk ę  i popro- 
s h r s i .y ,  a b y  ta  z b y tn io  się te m  nie m a r tw i ­
ła ,  an i o tern  m y śla ła ,  u c f .k ła .  Lecz  h ra b i ­
n a  zad zw o n iła  g w a ł to w n ie  i k aza ła  w ezw ać  
p o w tó rn ie  < ó rk ę  — "wszak nie  wuedziała n a ­
wet, d o k ą d  się w y ż e r a j ą ,  do I tzym u, czy do 
Aix...  H e len a  ty m c z a se m  nie  w ięcej f-oia- 
fo rm o w i.n ą  by ła  od sw ej m a tk i .  Mąż jej 
n ic  riie m ó w ił ,  a o na  n ie  c h e i . ł a  p y ta ć .  Za­
pew n e  p o ja d ą  do R zy m u ,  bo przysz ła  d e p e ­
sza, a w ła śn ie  b a ro n  od k . lk u  dn i  sp o d z ie ­
w ał s ie  w e z w a n ia  z s e o a tu .

H ra b in a  T a r k w in ia  w o la łab y  m ieć  w ię ­
k s z ą  p ew n o ść  co do tego, lecz H e len a  z s t a ­
wiła  m a t k ę  i p o b ieg ła  do s t ry ja .  Lao  w s ta ł  
by ł  a a  k ró tk o ,  a b y  z b a d a ć  s tu n  pogody, a l

znow u  pow rócił  do łóżka . S k o ro  H e len a  
w th o d z ą c  do j c g i  pokoju , o zna jm iła  ra p to ^  
nie  swój w yjazd , pom yśla ł ,  że to n a s tą p i  zl 
raz  i aż u s ia d ł  n a  ł ó ż k u . ' U lży ło  m u  dopie 
ro n a  se rcu ,  g d y  się dow iedzia ł?  że wyjasJ 
n a s tąp i  za d w an aśc ie  godz in ;  p rzy n a jm n iĄ  
Zfłikiwał tr  c b ę  czasu  do w aiki.  P y ta n io m  
nie było końca . A czy n :e m  >2naby p o s tą ­
pić tak?  a czy n e m o ż n a  in a tze j?  Ń a  B oga, 
czyż n ie  m ó g łb y  b ro n  j e c h a ć  s a m  do  R zy­
m u , a n ie ty lk o  do R zy m u , l e c i  i da le j?  S ie ­
bie je d n a k ,  j a k o  tow arzysza ,  n ie  p róponow ał 
Helenie w odroczone j  tej pooróży , m ó w ił  
ty lko  o rząd cy  i o p a n u  M alcan tun , k tó ry  
do n iczego  in n e g o  nie był zd a tn y  i k tó reg o -  
by  izecz  t a k a  u  zczęś l iw da  n iezaw odnie .  W i ­
dząc zaś  opór synow icy , w p ad ł  w o k r u tn y  
g n ie w ,  n a s u n ą ł  n a  s ieb ie  k o łd rę  i, ob rócony  
tw a rz ą  do śc ian y ,  k rzycza ł ,  ż t b y  sobie  j e ­
cha ła  choćby  i zaraz, że go  to n ic  a n ic  n i  
obchodzi i że inoże sobie  je c h a ć  do  R zym u 
Sycy li i  lub  A fryk i,  do d y a b ła  n a w e t ,  jeśl  
t a k a  wola, z w a r u n k ie m  n ie ry ch leg o  p 
w ro tu .  W zru szy ło  to  H elenę , w ięc  w  mi 
czeu iu  zbliżyła s ię  do łó ik a ,  ule i n a  tw a rz  
s t ry ja ,  p o g rą ż o n e j  w  p o d u sz k a c h ,  zobaczył- 
n iem n ie jsze  w zru szen ie .

(D. ci. n A
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